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W sprawie 
Szkoły Wieleńskiej. 

W poprzednich numerach Orędowntka 
zamieściliśmy kilka korespondencji z Wice- 
lenia, które wam przedstawiały smutną hi- 
storya elementarnej szkoły wieleńskiej. Ję- 
zyk polski już kilku lat dziesiątków był w 
niej zaniedhywany jako wykładowy, aż wre- 
szcie przed czterema laty w roku 1866 przez 
rejencyjnego rudzcę szkólnego w Bydgoszczy, 
p. Schmidta, zostal zupełnie z planu szkól- 
nego jako wykładowy skreślony. W oby- 

| watelach Polakach miasta Wielenia odezwało 
się wtedy poczucie krzywdy wyrządzonćj im 
na ich dzicciach wlasnych, które były znie- 
wolone w obcym języku pobierać pierwsze 
początki nauk i już w młodocianym wieku 
były wystawione na nieuniknione niebezpie- 
Czeństwo wynarodowienia się, — ale zapóźno. 

Gdyby szkoła wieleńska była jedynym 
wyjątkiem, nie przypisywalibyśmy tej spra- 
wie tak wielkiego znaczenia, — ale niestety 
to nie jedyny wyjątek. Takich szkół wie- 
leńskich pelno jest na Górnym Szląsku, na 
Mazurach, w Prusach Zachodnich i niemało 
Już w W. Księstwie. Dzieci polskie albo 
nie mają dostatecznych zakładów nauko- 
wych i muszą uczęszczać do szkół ewanie- 
lickich, jak się w Prusach Zachodnich dzieje, 
albo też mają nad sobą nauczycieli Niem- 
ców, nieznających dokładnie ich języka; — | 
w wszystkich zaś szkołach naszych dąży | 
rząd wolno ale wytrwale do rugowanła 
£ nich języka polskiega i zaprowadzenia w 
lego miejsce niemieckiego, jako wykła- 
dowego. 

W takiem położeniu, szkoła musi działać 
na stępienie umysłów, na zacieranie cech | 
narodowych, słowem, musi podtrzymywać 
ciemnotę a narodowość tępić. 

Okropne to położenie, jeżeli rozważemy, 
że szkola, która indziej jest dźwignią oświaty 
1 moralności, u nas może być środkiem zu- 
Delnćj zagłady narodowości naszćj, może 
nas żyjących pogrzebać, dla tego, że w niej 
nasz jężyk ojczysty nie jest nżywany jako 
Wykładowy, — a nie zupełnie w naszćj jest 
mocy zapewnić językowi naszemu prawo, 
Jakie mu w szkołach naszych przynależy. 
Nasza własna godność, przyszłość narodo- 
wości naszej, nakazują nam mieć zwrócone 
umysły na wychowanie, jakie dzieci nasze 
pobierają w szkołach elementarnych, bo te 
to szkoły najwięcćj rozstrzygają o przyszło- 
fei naszćj — tak lepszćj jak gorszej, — o ży- 

_ (lu j śmierci. 

W następującej korespondencyi nadesła- 
déj nam z Wielenin, podajemy bliższe szcze- 
Bóły o szkole wieleńskićj , która nam tam- 
£jsze stosunki szkólne jeszcze lepiój wy- 


| najmniej i po dziś dz 


wiecj, 
(z) Wieleń, 1. czerwca. Przeciw twierdzeniu 
ka w or. 17. Orędownika, że w tutejszćj szkole 
tolickićj uczono języka polskiego ubocznie już 
czy Czasów Śp. Kaatza i Gramsego, byłych nau 
ZtYcieli miejscowych, występuje „jeden z uczni | 
Gramsego* (z nad Noteci) w br. 25, tegoż 
lma oświadczając, iż za owych czasów trakto- 
lo w języku polskim czytanie, ćwiczenia pa- 


Poznań, czwartek 8 czerwca 1871, 


mięciuwe, gramatykę (| 
pracowania piśmie 
Nie zaprzuczałem jesse 


luz Popli ję 
u ku opisy, listy itp. 
i me zaprzeczam by- 
je uczony czytania 
i gramatyki języka polskiego, których to przed- 
miotów dzieci wyższej klasy uczą się i dotąd 
podług „Polnis L'ementarbuch zum Schul- 
und $elbstunterricht* przez J. Wolinskiego i K. 
A. Schoenke, ale wiem pewno, że oprócz chło- 
paków do zawodu naucz jego się sposobią- 
cych, a więc preparandów wraz z chłopcami po l- 
skimi zamiejscowymi, którzy zwłaszcza przed 
założeniem teraźniejszego pedagogiuu w Ostro- 
wie pad Wiełemem, u Śp. Gramsego naukę po- 
bierali bądźto w osobnych łekcyach lub też 1a- 
zem z kli właściwe dzieci szkólne wypracowań 
polskich nie miewały. Piśynienne prace polskie 
ograniczały się po części już i za czasów ķji 
Kautza na przekładamiu pojedynczych zdań z 
polskiego na niemieckie i odwrotnie, a nie do 
chodziły opisów, listów itp. wypracowań. Stwier. 
dzą to pp. į Bloch, organista miejscowy, ks 
Szartowicz, wikatyusz w Zbąszyniu, Fr. Spychał- 
ski, nauczyciel, w Jaktorowie pod Samoczynem, 
T. Smurawski, nauczyciel w Biale w parafii 
wronieckiej; daléj obywatelki miejscowe panie 
Karólowa Anklam, F. Witholz, pani nauczycie- 
lowa Klitschówna w Leuskowie pod Wieleniem 
i inni jeszcze uczniowie i uczennice wspomnio- 
nych śp. nauczycieli. Szanowny „uczeń śp. Gram» 
sego“ minął sig z prawdą i w tem, że w damn 
śp. Gramcego, iubo Niemca z urodzenia, mówiono 
podczas pobytu jego we Wieleniu tylko 
po polsku. Powyżćj wymienieni świadkowie, 
a zwłaszcza miejscowi, Z którymi dla zapewnie- 
nia sig pomówiłem w tych dniach o dotyczących 
stosunkach osobiście, są przeciwnego prze- 
konania. Wiem zresztą i sam, bo także byłem 
uczniem śp. Gramsego, że tenże sprowadzi 
się w roku 1849 do Purudyża, władał jgzykiem 
polskim nader słabo, a trudno przypuścić, iż 


słońca wachód 840 zuch. 
Dluguść dnia 16godx. 84 


e winien wiedzieć, 
że nie szkoła obywateli. ale obywatele 
szkołę i samych siebie zniemczyli ustę- 
powuniem ojczyzny swej Niemcom i Ży- 
dom, A przez co zniemczyło się nasze Księ- 


"stwo Poznańskie tak dalece!? Niechże szanowny 


„uczeń śp. Gramsego* postara się o chińskie 
mury i opasze niemi polskie posiadłości nie tylko 
szlącheckie, ale i chłopskie, jak np. w Drasku, 
w Wielkiej wst w parafii naszej, tak że się niem- 


i czyzna ani Żyd do nich nie wedrze, a nie będzie 


" ojt 


' by} wnioskować tak, że przy 


miał przyczyny uskarzać się na niemczenie nas, 
Szanowny „uczeń Śp. msego* zasłużyłby się 
w taki sposób bardziej, aniżeli poda- 
waniem do guzet rzeczy nie zupełnie zgodnych 
z prawdy, 6 rzeczach szkólnych, o których 
snadź nie ma dukładnych wiadomości. Bo 
chege mieć jakieś prawo do tego, nie powinien 
Kasi nadmie- 
tóre się od dnia 


nionych stosunkach tutejszych; 


|do dnia dla katolików a w szczególności Pola- 


ków pogarszają, dziś byłby w szkołe wieleńskićj 
język połski wykładowym, a nie barbarzyń- 
skiiu, gdyby pp. N. i B. byli przynajmpićj pra: 
towali w duchu swych poprzedników. 

Kończąc na dziś, radzę szanownemu kores- 
pomdentowi, by się wystrzegał wszelkiego posg- 
dzania pojedyńczych osób, i nie zrzucał na nich 
odpowiedzialności za nieszczęsne następstwa, któ- 
rych pojedyńcze osaby nie były przyczyną, ani 


| też powstrzymać ich nie są w stanie. 


czławiek uczony, Jakim byl śp. Gramse, nie byłby . 


się miał lep 
mając przez 12 lub 13 lat pobytu swego we 
Wieleniu polską, jak twierdzi”, uczeń śp. Gram- 
aego“ szkołę, mówiąc do tego w domu swym 
przez wszystkie te lata wyłącznie po polsku- 
Dalej; o ile sig wymienionym świadkom przypo. 
mina, mieli państwo Gramsowie przed przesie- 
dleniem się da Paradyża jedno tylko dziecko 


wiada dalój, że następcy Śp. Gramsego pp. Wich 
ter, Ktitecha i Szubiuk, pracowali w duchu swego 
poprzednika. I ja temu nie przeczę, bo mi sam 
p. Kliteche, ówczesny pierwszy nauczyciel miej- 
scowy, obecnie w Penskowie o mileczkę od Wie- 
lenia mieszkający, dopiero przedwczoraj powia- 
dał, że za jego czasów traktowano w wyżazćj 
klasie czytanie, pisanie i gramatykę polską, tak 
jak dziś jeszcze, a wypracowań piśmiernych pol- 
skich dzieci nie miały, bo nie były w stanie 
zrobić ich. Jeżelić więc przy naszych stosun- 
kach, jak je opisuje korespondent (y) z Wielenia 
w ur. 11. Orędownika, gdzie rodzice z własnemi 
dziećmi po niemiecku rozmawiają, u na ulicy 
słowa polskiego dosłyszeć trudno, gdzie garstce 
katolików Polaków ziemia ojczysta z pod nóg 
coraz bardziej się usuwa, tak, że dziś w gió- 
wnćj, przed niespełna pięćdziesięciu 
laty prawie wyłącznie przez katolików- 
Polaków osiudłćj ulicy, z biedą 6 czy T 
domków jéj się jeszcze pozostało, jeżeli, mówię, 
przy takich stosunkach szkoła utrzymała to, co 
była w niéj polskiego przed trzydziestu laty, to 
jest czytanie, pisanie i gramatykę języka pol- 
skiego, tać też nie pojmuję, jakiem prawem i na 
jakich zasadach szanowny „uczeń áp Gramsego“ 
twierdzić może, że niemczenie szkoły wieleńskićj 
zaczęło się dopiero koło roku 1854, przypisu- 
jąc wing pp. N. i B... Szanowny „uczeń śp. 


wydoskonalić w języku polskim, | 


Nie wchodziny w to, który z naszych 
korespondentów ma słuszność, czy za da- 
wniejszych nanczycielów język polski miał 
więcój praw w szkołe wieleńskiej, aniżeli 
teraz, bo sprawa ta należy już do przeszło- 
ści; podniesiemy tylko to, że na obecnego 
nauczyciela p. N., za którego czasów język 
polski został z planu szkoły wieleńskiej 
skreślony, nie można zrzucać całej za to 
winy. 

Jestto u nas zwyczajem, że chociaż wszy- 
sey grzeszymy przeciw sprawie ogólnej, je- 
den mniej, drugi więcej, jeden lekkomyśl- 
nością, drugi nieświadomością, mamy między 
sobą zawsze jednego tylko winowajcę, i za 
wszystkie następstwa własnej obojętności, 
własnego zapomnienia, nierozważnego pustę- 
powania, okoliczności od nas zależnych lub nie- 
zależnych, składamy odpowiedzialność na je- 


, dnego kozla ofiarnego, któremu nakazujemy 


cierpieć za grzechy często nie przez niego po- 
pełnione. Wystarczą nam pozory nieraz naj- 
drobniejsze, aby wydać wyrok najniesprawie- 


 dliwszy, — i tak powierzchownie sądząco tém, 


co się około nas i z nami dzieje, sami zakry- 
wamy żywą prawdę przed oczyma własnemi 


i rozpoznać nie możemy, z którćj to strony 


i jakie to grozi nam niebezpieczeństwo. Ten 
brak rzetelnego sądu o naszem jstotnem po- 
łożeniu, jest główną przyczyną, że szukamy 
często przyczyn złego tam, gdzie ich nie 
ma, gdzie ich być nie może, — a nie docha- 


; dzimy ich tam, gdzie się rzeczywiście znaj- 


| tego. 


dują. 

Nie twierdzimy bynajmnićj, żeby rozpo- 
rządzenia rządowe względem szkół naszych, 
jeżeli nie z zasady, to taktycznie nie miały 
dążyć do rugowania naszego języka, ale i 
temu zaprzeczyć nie możemy, że nasze wła- 
sne stosunki spółeczne przyczyniają się do 
Gdzie nie jesteśmy już w możności 
bronić praw naszego języka w szkole, tam 
podajemy sami nie tylko pozory do powodu 


ale rzeczywisty powód do skreślenia naszego 
języka z planu szkolnego. Jestto rzecz smu- 
tna, bolesna — ale tak jest. Po miastach 
naszych, a mianowicie w powiatach zacho- 
dnich, mieszczaństwu polskiemu brak dosta- 
tecznych warunków bytu, bo nie ma odpo- 
wiedniego wykształcenia przemyslowego. Dla 
tego, gdy się inni na okolo niego podnoszą, 
ono traci na majątkach i na swem stanowi- 
sku spółecznem, większa część spada do pro- 
letaryatu, to jest do nędzy i wiedzie marny 
żywot, w końcu ginie lub wynaradawia się, | 
nie wiedząc o tem i nie czując tego. Tam, 
gdzie nas nie ma, tam, gdzie nic nie zna- 
czymy, któż ma stanąć w obronie praw na- 
szego języka? 

Pojedynczych objawów naszćj niemocy, 
naszego ujadania, nie należy uważać jako 
wynik jednej tylko przyczyny; jestto następ- 
stwem przy czyn wielu, następstwem ogólnych 
naszych niedostatków spółecznych. Chcąc 
się bronić i zapewnić byt narodowości na- 
szej, trzeba nam na każdem polu życia spo- 
łecznego z równą gorliwością i równą su- 
miennością pracować, bo stosunki spoleczne 
są nawzajem z subą powiązane, — trzeba 
nam zbiorowej pracy, pracy uorganizowanej, 
prowadzonej ładem i skladem. Nie zrzu 
cajmy odpowiedzialności za sprawy publiczne 
na pojedyńcze osoby, ale bierzmy ciężar oho- 
wiązków publicznych wszyscy na nasze ra- 
miona, a dopiero wtedy wytworzymy z sie- 
bie siłę, by odeprzeć nacisk, który nas do- 
słownie spycha z ziemi przodków naszych. 


W Gazecie Torunskidj czytamy pod napisem: 
Ochronka Buchwałdzka. 

Z polecenia Dyrekcyi Towarzystwa Naukowej 
Pomocy dla Dziewcząt wypracowała panna He. 
lena Donimiraka e HBuchwułdu, na zasadzie do- 
świadczeń kilkoletnich zebranych w Dnchwałdzie, 
poniższą inatrukcyą do zakładania, utrzymywania 
1 prowadzenia tanich ochronek, nu wzór Buch- 
wałdzkiej, Instrukcya ta krótka i zwięzła od- | 
znacza się szczególną jasnością i praktycznością ; 
biecanmy ją dla tego uwadze aszystkich człou- 
ów Tow. N. l'omocy dlu Dziewcząt, mianowicie 
zuś właścicielkom majątków wiejskich w Poznuń- 
skim i Prusach Zachodnich Także we wsiach 
wyłącanie przez gospodarzy włośćiwńskich zanne- | 
szkałych, za staraniem osob intelligentnych » spól- 
nemi siłami a tanm kosztem „ochronki Buchwał- 
xdzkie” urządióby się dalo. 


Listy o wychowaniu. 
IV. 


Kochany Przyjaciclu! Nie bądź niocierpliwy, 
proszę, jezeli Cię zbyt ezęstu listami mei za- 
rzucalu, ule to leży już w wojew uspodobioniu, 
że puy juką rzecz rozpocznę, to bie main spo- 
koju, Uupóki jej nie skuńczę. — Rozpruwiułem 
już z Tobą szeroko i pisulem nicuawno temu 
w oswbnem wydaniu u wychowaniu dzieci, teraz 
postanowiłem rozebrat z 'Tobg dla uzupelnienia 
rzeczy, chocby tylko w ogalnych zarysuch, wy- 
chowanie, prowuuzenie i wyksztulcenie mlodziezy. 

Jezeli przy wychowaniu dziecku nie 
potrzeba anajomosci iayników duszy dudzkićj 
bucznuści, cierpliwosci i wyrozumienia, to przy 
prowauuzeniu, ksztułceniu młodrieży i popicraniu 
kierunku Jéj dąznosci, o wiele więcćj potrzeba 
nauki, wytrawnego zdaniu i doświadczeniu, ażeby | 
w uićj puuatawy mutalności utrwalić, Swobo- 
dego polotu uucha nie zwielinąć, a nabyte 
wiauomaaci, wrodzuna zdalności i skłonności ku 
władciweniu zwrówić celowi. Nie łatwe to jest — 
powiem Ci — dla wyciowawców zadanie; fle 
zadosye uczynić koniecznie mu muszą, inuczej 
wychowunie, które polega głownie na pod 
mywaniu dążności w uatralnyi , samodzielnym 
icu rozwoju, żostanie skrzywione, Śwobodny 
rozwój przyrodzenych skłonności — nu morui- 
nych oparty zusauach — jest jednym z glównych 
wurunaow wychowania i wynezialcenia. — l'o- 


gwalcenie tego wajunku sprowadza w najin- 
godniejszym ruzie zastanie czynności duchowych, i 
a w gurszych przypadkach, popycha wycho- 
wańca na zgubne bezdroża. Dążpoać skierowa- . 


Instrukcya. 

Ochrony zadaniem jest dostarczyć dziatwie 
od dwóch do ośmiu lat liczącej, troskliwćj 
ki, która im zastępuje serce matki, rozwijaj 
je morulnie 1 fizycznie. 

Miode umysly dzieci rozwijają się nrzez opo- 
wiadanie, objaśnianie obrazów i tym padobnych 
przedmiotów, przez piosueczki, wierszyki, różne 
gry stosowne do ich pojęć 

bla urozmaicenia uczą się też dzieci, lecz 
w sposób najprzystępniejszy n. p. pisma ŚW.; 
mają obrazy nowego i starego testamentu, które 
dostać można w księgkrui Daszkiewicza w Po- 
znaniu, a których zuaczenie tlómaczy im ochro- 
niarka, 


Dvzą się także początków czytania i pisania: į 


pierwsze ogranicza się na literach, piszą zaś na 
tabliczkach krutkowanych kreski, rozmaite figury 
i po,edyńcze litery, podlug wzoru nakreślunegu 
na wielkiej tablicy. 


Co się zaś tyczy rozwinięcia fizycznego ta i | 


teniu zadaniu zadość uczyni ochronka, jeźli dzieci 
przyzwyczają się do ochędóstwa; jest to naj, iur- 
wszy I najważniejszy przedmiot, ua który zwlasz* 
cza przez czas puczątkowy uwaga zwruconą być 
powinna. 

Latem używają dzieci ruchów naturalnych na 
świeżymi powietrzu, ponieważ mają wyższość nad 
ruchami sztucznymi czyli gnunastyką, + która je- 
dnakże zimą jeat nicsbgdny. 

By zial odpowiednią kierowniczkę dla 
ochrony, trzeba z uwagą przyjmować dziewczęta 


. poświęcająte się temu piękinemu lecz meraz tru- 


duemu zawodowi, 

Kandydatka na ochroniurkę mieć powinna 17 
do 18 lat; zważać trzebu, jakie dotycnczas ode- 
brała wychowanie. Ą 

Koniecznemi zaletami są: pobożność, praco- 
wituść, skromność, dogodność, zamiłowanie ilo 
dzieci 1 usposobienie swobodne. 

Za warunek też stawić trzeba, żeby umiała 
ręczne roboty, jak pończuchę robić, szyć bieliznę 
i krawiecczyznę , — ponieważ będąc ochrouiarką, 
uczy slarsze dziewczęta wszystkiego, co potrze- 
buje wiejsku kobieta, by skroić 1 uszyć ubranie 
dla swój rodziny. 

Obowiązkiem jej jest także odwiedzać chorych 
we wsi. 

Ubierać się powinna skromnie, głównie brą- 
zowo, także i czarno. 

Zostając ochroniarką, zobowiązać sig ninsi wy- 
trwać przy swoim zawodzie lat trzy. W iunym 
razie płaci koszta za wykstalcemie. 

Mieszka we dworze, który ją utrzymuje i 
placi; pracuje dlań w wolnych chwilach, 

Dziewczęta na ochroniarhi można dać kształ- 
cić w wielkich ochronuch przy klusztorach Sióstr 
Miłosierdzia. 

Iół roku wystarcza zwykie na wyuczenie; za 


na ku nuukowemu wykształceniu, lubu najlepsze 
miewa zwykle inteneye, prowadzi jednukże ezo- 
stokroć do fdszywych wniosków. l tak wielu 
mniema, że dająe dzieciom nuukowa wykszal- 
cenie dają iu wszystho, co tylko dne im pos 
winni, a nie zwracają uwagi na tę okoliczność, 
czy ta nauka znajuuje wuzięczną glebę ducho- 
wą, czy też pada na twardy opokę, nu ktorej 
ładne ziarno, choćby uejzręuzniejsz 
ręką, przyjąć się nia może, a jeżeli się przyj- 
mie, to niekiedy tylko zużtuła wypusci, rzadko 
kiedy kwiat wyda, owocu utoli nigdy. Owoca 
tego niełatwo tuż się doczekacj nawet przy 
wrodzonych zdolnościach, najszezęśliwićj nagro- 
madzone naukowe wiadomosci, smn przez się 
go nie wydają, do tego jwtrzena rozbudzającuj 
płodność siły — która, uby byla skuteczną, ma 
się ze wszech wyuoLywać suun — a ta win- 
snem dopiero zdobywa się doświudezenion, Pu- 
1uiędzy szkołą a życiem, Które jest, że sių tak 
wyrażę, kołyską charakteru; pomiędzy naukową 
teuryą a zdrową praktyką, powinne być zucho- 
wang ścisla łączność, beż którćj nabyto windo- 
mości naukawe żadnego nie przyniosą skutku; 
tyle tylko Łowiem możemy mieć z nich korzy 
ści, o ile je przyswoić sobie i zużytkować zdo- 
lamy. Dla uzupełnienia wyksztaleenia jest ko- 
niecznem zastosuwanie nabytych wiadomości w 
praktyce, bez tego, samo czytanie lul slnelanie, 
duje nam tylko jednostrożne „tuoretyczne wyo- 
brażenie. ale nie uzupełnia pojęcia rzeczy. Po- 
wiesz mi na to, iż jestem zimnym reglistą. Mój 
bracie! każda myśl mu i zwołau przyobiekać się 
w cialo, aby rzeczywistością stać się mogla, 
inaczej zginie bez śladu w krainie mrzonek. 
Tuk też i nubywonie wiudomości naukowych nie 


ten czas płaci ten, kto bierze ochronkę *). Znane 
mi są tylko warunki klasztoru w Kościerzynie 
| (tal. 30) i w Pelplinie (tat 25) Są też ochrony 
, w Chelmnie, Lubawie itd. Ochroniarce placi się 
rocznie tal. 26, Be skoro przez trzy luta udzne- 
|ezała się pilna pracą i wytrwałością płaca pod- 
nosi s'ę da tal. 30. 

Zującia jej są na: 


grujące: rano do wpół do 
ósmej przygolowaje notym oddana dzieciom 
do poludnia, pa obiedzie rownież 
latem do 5ej godziny; w środę i 
łuduia dzieci” nie schodzą się do ochronki, a 
ochreniarka zajęta Jest ręcznemi robotami z dzie: 
wczętami chodzące już do szkoły i starszemi 
dziewczynkami z ochrony. 

Resztę czasu ma dla siebie. 

Do niej należy uprzątunie ochrony, którój 
urzydzenie jest skromne i niekosztowne. Iaba 
powinna być zastosowana do wielkości wsi i ilo- 
ści mieszkań dia oszczędzenia miejsca (po- 
nieważ zisg dzieci hawig się w gry w ochronie) 
| nie robi się Jawek lecz stopnie, to jest jnakty- 
czne dla ochraniatki: bo ma dzieci razem przed 
sobą i całkowicie pod akiew, 

Na stopniach tych dlagich odznaczony w środku 
ganeczek, który oddziela chłoprów od dziewcząt 
i po którym wchodzi ochroniarka du wyżej sie: 
dzących dzieci 

Każdy grdus 
u ilja stupy szeroki 
wyższebie, by dzu 
się nie obcieruly 

Stól nia duży umieszcza sig pod ścianą, dwu 
drewniane krzesła, w rogu oltarzyk Malki Bos- 
kiej lub Anioła Stróża, nudto szafy, ktorej po- 
łowa z policzkann, połowu z wyższemi i niższemi 
zadłumi. Nadto potrzebna jest duża czarna 
drewniana tablica na postumencie z liniami w krat- 
kę, slupek z haczykiem, na który zawiesza ochro- 
marka w czasie mnuki obrazy lub biery, knła- 
marzy i tabliczek tyle, me dzieci; rysiki, tabl 
z literami, obrazy 4 pisna áw., kubek do picia, 
dzbanek ż wadą, umywalnia, miecnica i grze- 
bień, gąbka i kilka ręczników, szczotka do za- 
miatania i łopatka. Śniadanie przynoszą sobie 
dzieci w koszyku. 

Powinny być dwa okna, lecz nie w jednój 
ścianie, i zasłony do hich. 

Koniecznym jest ogródek przy  ochronce, 
| w którym dzieci się bnwią i mają swoje małe 
| zagonki, które pod dozorem ochroniarki staran- 
į me utrzymują, by od dzieciństwa nabrały zamie 
łowania do pielęgnowania drzewek i przyozdo- 
bienia wsi porządnemn oyródkami 


winien być "4 stopy wysoki 
po bukach robi się wy- 
nie spadaly lub o Ścianę 


*) Towarzystwo Naukowej Pomocy din Dziewcząt 
przedewszyuikim nu teu cel właśnie wsporcją ndzila, 


jest przeci adkiem ku urzeczy- 
, Wistnieniu mysli wyksztalcenia, Jakżo mocno 
j mylą i, którzy mujuiaują, że nabyte wiado- 
mos kolue sume przez się dają już prawo 


rzęczywiswm życiem, wychodzi też na jaw rze: 
czywistu wartoJé tych wiadomosci, wtenczas to 
zastosować 1 zazytkowune odpuwinunją ane 
swemu jrzeznucztuiu, w odwromym zus razie 
| pozostają martwą liturg, mniój nawet mającą 
| znaczenia anizeli drukowuna w k e, lo ta 
w kużdym razie służyć moze do użytku, czło- 
wiek zas wypchany nabyteni wiadomości, a nie 
| posiadający tyle własnej mądrości, tylu własućj 
sily, iżby Je potralił zastosować w pruktyce 
Ik wynuleść użyteczną stronę, nie tylka że wie 

ć czyniym członkiem spoleczeństwu, 


moze b 
ale staje się Jeszcze jego nieznośnym viężurem. 
Cofnij się tylko, proszę Cię. pamięcią w mlos 
jdzieńcze nusze latu, wywołaj z wiej uuszych 
kolegów, niech Ci si MU 
bliżej nam znajomi np. w, Wojciech, 
Paweł i wielu imych, Juey to byli zdolni, pełni 
| nadziei wlolzieńcy, jak chwalebnie pokończyli 
szkoly, ile to oni na uniwersytacio zapowiaunli, 
a na jakich powychodzili ludzi? Jędni z nich 
mniéj oddająe się naukom a więcej światowewu 
życiu, zgluęli w wirze tegoż bez sladu; iuui 
nie mogge dobrać odpowiedniego swym zdolno- 
sciom i skłounościon zawodu, przechodzili z je- 
nego nsukowego wydziału na drugi, zwiedzali 
kilu uniwersytetów, uachwytali po wierzchu 
mlodych teoretycznych wypustów z rozmaitych 
naukowych gałęzi, u żudnćj nie obrali subia 
wyłącznie, powrócili ostatecznie nieukuńczywszy 
. atudyów zużyci i znużeni; szukali oni potem 


Nowiny polityczne. 


Posiedzenia sejmu niemieckiego mają potrwać 
do 15. b. m., a 17. b. m. ma nastąpić zuuknię- 
tie sejmu. 


W Francyl przy surowem postępowaniu rządu 
Wersalskiego z wichrzycielami i zbrodniarzuni 
Naryskimi, panuje ogólne zamięszanie. Jaki! 
imie parządek, nikt nie wie. Stronnictwa, ; 
któreby chcialy osadzić na tronie tego lub owego : 
pretendenta, także nie wiedzą, jak się do tego | 
zabrać, Tem tlumaczy się, że zgromadzenie na- 
rodowe w Wersalu złożylo władzę wykonawczą | 
W ręce Thiersa na przeciąg lat dwóch Kto po 
tój tymczasowej władzy rządzić będzie Frane: 
Gy prezydent jaki, czy też ukoronowany mon: 
tha, nie da sią wcale przewidzieć. 

Orleani podejmują już upitacyą. ażeby przyjść | 
do straconego tronu. Oświadczyli oni, że cho- 
(inż zdjęto z nich wyrok wygnania i wybrano 
ich dv zgromadzenia narodowego, to jednak 
Mprezentunci luda, nie będą występowali w Wer- 
salu. Wystąpią zapewne jako pretendenci do ; 
tronu. Pisma publiczne, odlane Orleanom, wy- 
stąpily już przeciw Napoleonowi i twierdzą. że 
yły cesarz nie może korzystać z zniesienia wy- 
ruku wygnania 1 gdyby się pojawii w Francji, 
w takim razie musiałby stanąć przed sądem : 


wojennym i zdać sprawę z postępowania swego 


w ostatn 
froncuzkich. 

Między dotychczasowymi członkami rządu $ 
wersalskiego nie nastąpiła jeszcze żadna stano. | 
Wcza zmiana. 


wajnie, jako naczelny dowódzea wojsk | 


W Austryi Niemcy stawili wszystko na jednę | 
Kartę i przegrali. Wiadamo, że w rajchsracie | 
strannictwo zagorzałych Niemców,-nie chciało sig | 
zgodzić na ustępstwa dla ludów nie niemieckich | 

wystąpili z adresem do cesarza, w którym po 

Prostu uderzyli na jega ministrów, w nadziej — że ` 
Cesarz m, a nie ministrom, przyzna słuszność. 

Adres wnieśli do rajchsratu zupełnie nieprawnie, 

a do tego nie byli upoważnieni, ale co się oni” 
0 to pytują, byle swego dopiąć. Polacy delegaci * 
Apierali się stanowczo adresowi, a dr. Czerkaw- 
aki wykazał niemieckim centralom w dość dlu- 
kiej mowie, cm wart ich adres: -— Przedewszy- | 
stkiem trzeba panom wiedzieć, — mówił dr. Czer- 
kawski, — że me mieliście prawa do oskarzania : 
w adresie waszym ministerstwa. Dalój pozwólcie | 
sobie powiedzieć, że to, czego się domagacie, nie | 
zuspokoi ludów austryackich. Prawda jest, że | 
ludy tęsknią do ubezpieczanych i ustalonych stó- ; 
Sunków, których w Austryl dotąd ma, Ale | 
na waszój drodze do tego nie dojdzi Po- 

Wiadacie, że niu chcecie rej wodzić w Austryi, | 
a wolacie w niebo głosy, jak się tylko Czesi 
Polacy dopominają o swoje prawa. Wasze: 


przez jakis odpowiedniego swemu 
seniu zajęcia, z początku przebieruli. k 
im za mułe, aż ostatecznie musieli 


to 


ania i sami 
l, gdy imi mni zdatni są | 

siuj użylcecznymi społeczeństwu członkami” 
Wedłag mego zdania nio inny jest tego zawodu | 


, gustn, jok to on unosil się nad zd 
| swego syna, — który je też rzew, 


Powód tylko ten, że pierwai nie znali wartości | 


brzyrodzonych darów, nie umieli ich też uszo. | 
lowuć, szulowali niejui nu wsze strony jak ze- , 
Paute dzieci, którym wszystko przychodzi z ła- 
twosują, a nie skupili ich i nie użyli w pewnym 
Wyłącznym kierunku, któryby ich doprowadził 
da własriwego celu, to jest, do urzeczywistnie. 
nia nabytej tcorji w praktyec; gdy drudzy nie 
le hojnie obdarzeni, walczyć muaieli z trudno- 
ściuwi, B pracą nabywając wiadomości, przy- 
zwyczujoli się do tejże pruey, która z czusem 
*BjiinoWUWSZY nad colom ich jestestwem, nie 
dniu im spotząć dopóty, dopóki nie wyrobili 
"obie pewnych Stanowisk i nie stali się ludzmi 
Bżyteczny! l: społeczności. Spostrze- 
„R te i uwagi, utwierdzają mię tylko w prze- 
„naniu, że wiadomości nankowe bez umiejętno- 
ici ich zastosowania, bez rozhudzającćj płodność 
Mily, tyle dodają człowiekowi wartości, ile zero 
Jtunostce przed niq postawione, Umiejętność 
k zerpie się niekiedy z otoczenia, n najezę- 
ściej bywa Imdowaną na doświadczeniu ludzi 
Iozumnych, siłę zaś daje moc przekonunia. , 
lada ludziom, którzy tę umiejętność lekceważą 


dziełem jest konstytucya grudniowa, obmyślona 
na to, by w Austryi Polaków. Czechów i inne 


ludy słowiańskie oddać pod rządy Niemców. Cóż ` 


przyniosła owa kanstytucya, na którój miał się 
oprzeć publiczny porządek w kraju? Ota Czesi 
wystąpili przeciw niej w znanej dleklaracyi a Po- 
lacy w swej rczolucyi. Jedn: i drudzy wypo- 
wiedzieli, że niezyadzają się na koustylucyą gru- 
dnicwa, bo jest ana tylko dla Niemców dogo- 
dng. tzechów chciano za to przyprzeć do ściany 
a Polaków dudzono do ostatniej chwili; dobra 
jednak sprawa musi zawsze wziąść górę. Sno- 
strzegł się tóż rząd nareszcie i postanowił na- 
dać większą swobodę i podał do rajchsrafu prze- 
ślłożenie na korzyść Galicyi. Występujecie teraz 
z oskarżeniami przęciw ministerstwu, że nie ma 


; jisnego planu że nie wie, jak kierować państwem, 


nie chcecie się zgodzić na ustępstwa dla Galicyi 
domagacie się bezpośrednich wyhorów do rajchs- 
ratu chociaż wam wiadomo, że do rajchsratu 
sejmy krajów wybierają. Żądając wyborów 
bezpośrednich niechcecie nznać powagi sejmów 
naszych, a one właśnie są tękojmią naszych swo- 
bód pontycznych. Dobra sprawa musi zawsze 
zwyciyżyć, a więc i dobra sprawa upośledzonych 
narodów. Miejmy nadzieję, że dobra sprawa 
iw Austryi zwycięztwo odniesie, że te narody, 
które dotąd służyły za podnóżek do zachcianek 
niemieckich dobiją się znowu swej samoistno- 
ści i swego słusziego prawa. A gdy się to sta- 
nie, to Austrya odżyje na nowo w silę i zajmie zno- 
wu wysokie stanowisko w radzie europejskich 
narodów i nieprzyjaciele jej będą się jej lękać, 
Lecz nie droga w projekcie adresowym wskaza 
na prowadzi do tego stanowiska, nie droga ugię- 
cia lub złamania, nie droga gnębienia i ucisku 
ludów. 


Niemcy wysluchali gorzkiej prawdy, ale swoje | 


zrobili. Wielu z nich było podobno zdania, że się 
z adresem nie w porę wybierają, ale p. Herbst 
i p. Giskra, zagorzali Niemcy, luk chcieli, więc 
głosowali za adresem, przeprowadzili go wię- 
kszością głosów — i wręczyli cesarzowi w na- 
dziei, że im przyzna rAcyĄ, 

"Tymczasem cesarz dał im wyraźnie do zrozu- 
mienia, że nie chce nic wiedzieć a tem. czego 
się w adresiedopominają, że razem z swemi mi- 
nistrami pragnie, ażeby Galicyi przyznane zosta- 
ły prawa, o które się dopomi 1a. 

Centraliści niemieccy nie wiedzą teraz, co po- 
cząć, dali ostatni wystrzał — i chybili. Nioza- 
wodnie po adprawie cesarskiej, chociaż stanow: 
większość w sejmie, czują że nic nie wskórają, 
ba inni nie niem eccy delegaci opierają się ich 
uroszczeniom w tem słusznem przekonaniu, że 
prowadzą jedynie do osłabienia a może zniszcze- 
nia tesarstwa. Chcą podobno wszyscy złożyć 
swe mandaty i opuścić rajchsrat. 

Fundament, na którym opierali się Niem- 
cy, którzy w Austryi chcieli panować nad Pola- 


pomnij sobie naszego dobrego znajomego A 

Inościani 
po. 
siadał -— ale na cóż się one zdały, kiedy ojciec 
nie umial niemi pokierować, Jeszcze dzisiaj 
brzmią mi w uszach jego słowa, „to mądry 
chlopak, on nie potrzebuje mej rady, ja też nie 
chcę krępować jego woli, niech się sam wyra- 


bia, — nie mam o niego kłopotu, ù że ma co- | 


kolwiek arogancji, to i owszem, bo dzisiaj w 
świecie skromność nie popłaca.“ I cóż siq zro- 
bilo z tego mądrego chłopaka? Szkoly ukoń- 
czył, nawet examen dojrzałości — jak powie- 
dają — dobry złożył, ale gdy pojechuł do Ber- 
lina i uwolnił się całkiem z pod wpływu rodzi- 
ców, — a mianowicie matki, kobiety rozumnej, 
która umiała ayna prawadzić i często z tego 
powudu spór z ojcem staczać musiala, — wten- 
czas dopiero zaczął się rzucać w same ostote- 
czności: z początku bigot i pilny do najwyższego 
stopnia, zamykał się, aby mu w naukach nie 
przeszkadzano i pracowal po całych dniach i 
nocach, — ajciec się cieszył, że eyn tak dobrze 
wedlug jego metody aam sobą kieruje; — aż 
tu po roku słyszymy, ża z tego pobażnego, 
skromnego i pilnego Jasia, zrobił się libertyn 
i hułaku; jeszcze wtenczas był ojciec pełen do- 
broj otuchy i mawiuł: „nie to nie szkodzi, młode 
piwko niechaj się wyszumi,* ale gdy piwko 
szumialo i burzylo się tak dalece, że już była 
obawa, iż cale w szumowiny się zamieni, wten- 
czas ta dopiero cheinł ojcice wkroczyć, aby swą 
powagą zapobiedz złemu, — lecz już za późno, 
uie było możności powstrzymania fermentu, 
piwko wyszumiało cale, na dnie tylko zastały 


A siły wyrobić w sobie nie są zdolni. Przy- | męty, z któremi powrócił ów mądry chłopak do 


' kami, Czechami i innemi ludami słowiańskiemi, 
"jeżeli ich nie deptać, była zasada żydająca cen- 
izacyi, to jest skupienia wszystkich władz 
publicznych w ręku Niemców bez względu na 
: prawa iunych narodów do Austryi należących. 
Uhełpiii się Niemcy że na ich jedynie ramio- 
narh oprzeć się może przyszłość Austryi, tym- 
| czasem ukazało się, że im me chodzi a Austryą 
ale jedynie o niemieckie interesa. Nazwali sięstro- 
nużctwem  wiernokonstytucyjnem, a sami najwię- 
cej przeciw rozwojowi życia konstytucyjnego w Au- 
stryj zawinili. — Dzieje tak zwnnego stronnic- 
| twa wiernokonskytucy jne zo w rajchsracie pisze Gaz. 
Nar., tej arki, gdzie przechowują się wszelkie 
| świętości centralizmu niemieckiego, Świsdcza nij- 
dowodniej o martwocie duchowćj Niemców. Byt 
czas kiedy mieli w ręku wszelkie środki do roz- 
porządzenia — mogli robić w pudstwie co im sią 
żywnie zuchciała TI cóż zrobilić — Oto spisali 
| się tak samo jakby karłowatemu rekrutowi dzisiej- 
szemu welknął kto w iękę półceninarowy ra- 
pier Średniowieczny.  Zszedlszy już raz z ro- 
zumnej drogi, grzęźli raz wraz dalćj w niedorze- 
cznościach, czepiali się, sami nie wiedząc na co i 
dla czego — juk pijany płotu, to bezyośre- 
dnich wyborów, to częściowej centrazacyi prze- 
dlitawskich krajów itp., popelniali jedno głupste 
wo po drugien, aż przebrali miarkę, i nie mo- 
ząc już strawić tak kolosoalego głupstwa, jak 0- 
statni adres Herbsta — zginęli. Pod wplywem 
jednego n eprzychylnego słówka monarchy roz- 
prystęło się to tak potężne niegdyś bractwo. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne 


Poznań, dnia 1 czerwca. 

—* W tych dninch przybył do naszego miasta 
młodziutki fortepianista p. Ludwik Dujecki 1 jak 
słyszymy, ma zamiar dać wkrótce koncert w Bali 
bażarowój. 'Dnszymy, że publiczność licznie po- 
spieszy, praguąc poznać niezwykły talent w chło- 
pięcym jeszcze wieku ukrytego artysty. 


—* Zwracamy uwagę szanownych gości z Pro- 
ch w mieście naszóm podczań jar- 


położoną bardzo dogodnie, 
"pod nr. 68 na pierwszóm piętrze, a znanćj z ta- 
nich i wybornych potraw, 


—* Z parafii wieleńskićj piszą nam, źe śpiew 
| po kościołach katolickich polskich nie jest taki, 
i jasi być powinien, i że należałuby po szkołach 
parafalnych więcój uczyć dzieci śpiewu pol- 
skich pieśni religijnych, bo luduość katolicka chwali 
po kościołach tamtejszych „Pana Boga, czy ró. 
źancem, czy pieśniami, al: zawsza ołskim języ” 


| domu i które — jak Ci wiadomo — przebijają 
się w każdem jego zdaniu i w całem postępo* 
waniu. A mógł być z Jasia doskonaly człowiek, 
| bo zdolności były po temu, i krew uczciwa, i 
serce mial dobro, gdyby tylko ojtowaka ręka 
tmicjętnićej była nim kierowała: — i piwko 
magło było wyszumieć, — dla czegoż nie? prze: 
cieź nie jedno szumi, u potem wię uspokoi, — 
alo ożeby sią ustało, to musi ono mieć w sobie 
| już z dómu tę moe wewnętrzną, któraiy po. 
| skramiala ferment, jaki różnych sfer otoczenie, 
nowe doktryny, rozbudzają i podsycoją. Każde 
pokolenie niemały niesie haracz w loldzie tej 
lalszywćj zasadzie, ża większe zdolności nie 
wymagają takićj pieezolowitości, kierunku, ani 
też wspierania jak mniejsze Przeciwnie, wię- 
ksze zdolności pędzą młodzież nagle w górę, 
wyrasta oba szybko po nad mbićj uposażoną, 
ztąd teh, jako wystawiona zaweześnio na burze 
życia, jeżeli nie ma żadnój obok siebie podpory, 
lutwo się ugina, krzywi, a niehiedy łamie; mn 
sze zaś zdolności powolniej działają, młodzie: 
podnosi sią nieznacznie, ma czas do wzmocnie- 
nin sią, nio sterczy ona wpruwdzio wysoka, 
ale też za to szkodliwe prądy po mad jéj glo- 
wami przechodzą, podrasta zwolna, lecz prosta 
idzie w górę, i ostatecznie Acz później, wyró- 
wna jednak tym, którzy ją prześcigli. 
Przyznam Ci się, iż ani się spostrzegłem, 
„Że kilka kart już zapisanych, a tu do końca 
jeszcze tak daleko; widzę że czas przerwać, — 
to też skladam pióro, a dalszy ciąg zostawiam 
na późnićj, Polecam się Twej przyjaźni, 
MJ. 


kiem, jak ich przodkowie nauczyh. O ile su- 
czne są skargi zacnego gospodarza, który nam 
pisze prosto sobie od serca „mie po parisku, ale 
po chłopsku" o tem, co go boli, nie jest naszą 
rzeczą rozstrzygać. Ale damy dobrą radę tym 
parafanom wieleńskim, w których imieniu ze- 
eny gospodarz przesłał nam swoje żale z powo- 
du „zaniechania języka polskiego po szkolach, 
žeby wazyncy kochali jak najgoręcćj swą mowę 
ojczystą, żeby tę miłość do ukochanćj mowy 
ojezystój także i w dzieciach swych zaszczepiali, 
i żeby stawali w jéj obronie publicznie, ile razy 


jej inni nie szanuję, bo jak tego robić nie będa, | 


to Bóg miły wie, czy czasem własne ich wnuki 
nie będa wolały, jak nam pisze zacny gospodarz 
x parafi wileńskićj, śpiewać piosenek niemieckich 
o Napoleonie, albo: „Ach ich ben so müde" albo 
też: „die Franzosen mseu retiriaen" — zamiast 
„Kto się w opiekę." 

Torań 4 czerwca 1871. Powezęchne wzruszenie 
umysłów w mieście neszćm panuje dziś z powodu wy- 
padków zdrożnych z uplynionój nocy. Okolo pół nocy 
zbudzeni zastali mieszkańcy Torunia odgłosem bę- 
bnów i trąb żałnierskich, zwołujgcych całą załogę 
wojskową do broni. Powodem alarmu tego stali 
nię jeńcy francużey, którzy z warowni Św. Jukóba, 
z koszar na przyczołku mostowym i z koszar obron 
nych (defensionskaserne) równocześnie uciec usiło- 
wali i podobno w większćj części już się byli na 
zewnątrz wydobyli. Zebrane wojsko tutejsze udało 
1ię w pogoń za zbiegami i zdolało podobno z wy: 
jątkiem T Indzi wszystkich uciekających przytrzy: 
wać i zawrócić. Nie obeszło się przytem bez strze- 
łania ostrego i rozlewu krwi u wediug jednój z ro- 
zmanitych wevsyi, obiegających dziś między publi- 
cznością podobno 9 jeńców zastrzelono, jeden zaś 
utonął przy przeprawie przez Wisłę. Dziś poda- 
bno wszystkich jeńców za karę czy tóż dla ostro- 
Łności umieszczono w jednych tylko koszarach za 
przyczołku mostowym. Między mieszczaństwem nije- 


mieckiem panuje tu przekonanie, że Francuzi mu- i 


sieli mieć przy ucieczce pomoc z zewuątrz, a zwła- 
azcza ze atrony polski Niestety wypadek ten, 
w każdym razie chociaż by się ucięczka była 
udała — niefortunny psuje tu przeciwnikom na- 
azym dużo krwi i zwiękeza jeazcze przedzia), który 
przez fanatyzm płemienny między mioszkańcomi 
jednéj i téj ramćój ziemi wię utrzymuje. Niefor- 
tunna byłaby ucieczka nawet w razie powodzenia, 
ponieważ każdćj chwili spodziewać się można, iż 
jeńcy powróceni zostaną swój ojczyźnie i cóżby im 
to za korzyść przyniosło, jeżeliby rze! ście kil- 
ka dni — a choćby i kilka tygodni prędzćj 
wydostali się na wolność? Z drugićj strony ubo- 
lewaó trzeba nad rozlewem krwi ludzkićj, bo cóż 
nareszcie w obec teraźniejszego położenia polity- 
cznego zaszkodzi, żeby państwu proskiemn, oho- 
ciażby kilkadziesiąt — a chocinżby; kilka set — 
Francuzów zbiegło, gdy w krótkim czasie przecie 
na koszt państwa odesłani być muszą do kraju 
sawego? W każdym razie zaś, jeżeli istotnie po- 
moc jaka do usiłowanćj ucisczki zachodziła — po- 
tępić należy nierozważny uczynek taki, do którego 
tyłko ciemnota i brak zdrowego rozumu doprowa- 
dzić mogły, bo uczynkiem podobnym nikomu sie 
nieprzysłużyło owszćm pogorszyło i nieporozummie- 


nie, które na szkodę naszą między obydwiema na- | 


rodowościami istnieje, tylko powiększyło. Zresztą 
podobna wypadek zeszłéj nocy jest z kolei szó- 


Celem założenia kassy p życzkowój Szano 


we Wrześni odbędzie się wal- 


ne zebranie mia moją 


z prowinayi i miasta polecam uprzej- 


stym w tym roku, przy którym jeńcy franenzey z tu- 
| tejszój fortecy zbiegli; minęło nawet dopiero dni 
kilka, gdy coś sto kilkunastu jeńców zbiegło, któ- 
rzy szczęśliwie nrzeńdnstnli się du Polski, 
Chodzież 5 czerwen. W niedzielę ćw. Trójcy za- 
wiązała siew wieście nn: zów pod zarządem naszego 
| czcigodnego ks. proboszcza (lujowieckiego atown- 
rzyszenie czeladzi katolickiój, Znaczna zebrała się li- 
czba w szkole tutejszćj nietylko czeladzi i uczniów, 
ale i poważnych obywateli. Żaczęto sprawę tę 
tak ważna, m niezbędnie w każdem nieomal mia- 
steczku potrzebną, modlitewką staropolską do 
Najów. Pauny M. i to Pod Twoja obronę. Po 
przemówieniu słów kilku do zgromadzonych, obja- 
Śnił także kc. proboszcz w krótkich wprawdzie, lecz 
treściwych i dobratliwych wyrazach cel tegoż ato- 
l warzyszenia. Io przeczytaniu zać statutów zapi- 
sata mię zebrann młodzież, W każdą odtąd nic- 
| dzielę i święto będzie się zbierało kólko to nowa 
| 


utworzone w lokala II klasy szkoły I to od lój 
ak do 86j po obiedzie, aby w tych godzinach czy- 
tać sobie pinemku publiczne, gazety, książki po- 
uczające itp. O godzinie oś 3 będą wspolnie ua 
nieszpory uczęszczać. Po tych dopiero rozpoczną 
| się lekeye, w których p. nauczyciele z wiosek s9- 
| siednich miejscowym panom pomagać będą, Ze- 
branie to pierwsze zakończona pieśnią — Witaj 
królowa. 
| Pierwsze jedunkże lekeye na ópiew przezna 
| czono, aby młodych przemysłowców na uroczystość 


nadchodzącą — 2bletniegu papiestwa Ojca éw 

cho kilku tylko ua 4 głosy męzkie wyuczyć pieśni. 

Zmbrzmi w dzień tak rzadkićj uroczystości 

u nas najprzód pieśń wlasnego utworu ka. pro- 
| boszeza Gajowieckiego. 
| Do Piusa IX 

w dzień 16go czerwca 1871. 
Dziś Ojcze święty winszujem Tobie 
Tè Piotra widzim w Twojćj osobie 
Dwadzieścia i pięć lat rządzącego 
Kościołem z łaski TWszechmogącega, 
Winrą podobny jesteś Piotrowi 
Slodycz i taęztwo świat cały słowi, 
Przeto skroń Twoją wieńcem starości 
Chrystus ozdobił nam ka radości. 
Większój nagrody, Ojcze, życzymy, 
Gdy Cię w wieczności progu ujrzymy, 
Piotrowej wtenczas dosięgnij chwały 
Iz nieba kościół zasłaniaj cały. 


Inowracłow, 2 czerwcn. Scena polska pod dy. 
rekcyą p. Śztengła, hnwiące już od kilku tygo- 
dni w murach miasta naszego, daje tygodniowo 
po kilka przedatawień ku ogólnemu zadowolnienia, 
lecz jak wię dowiaduję, ma nas już w połowie 
czerwca opuścić , m przenieść się w Prusy do Lu- 
buwy. Przed dwoma tygodniami p, Sztenpel zro- 
bił wycieczkę do Bydgoszczy i Torunia, i tam da- 
wazy dwa przedstawienia, znów do Inowrocławia 
powrócił, Obiega nogłoska, jakoby p. bztengel 
miał zamiar osiedlić się atale w Inowrocławiu, 
i tylko czasem robić wycieczki na prowinczą, nA 
czemiby niezawoOnie źle nie wyszedł, ile że Inowro- 
cław leży w środku Kujaw, a cale Kujawy za 
mieszkałe dość gęsto przez obywateli większych, 
dają pewną rękojmię, iż acena polska na ziemi 
kujawskićj utrzymać by się mopła. 

Do szkoły elementarnej katolickićj o pięciu kla- 
aach i tylaż nauczycielach należy obecnie dzieci 


obowiązanych odwiedzać szkolę 415, i to 244 
chłopców i 2491 dziewcząt. W czasie wojny dwóch 
nanczycieli powołanych zostałn pod chorugwie, 


„trzćj zaś pozostali, nby nauka żadnój przerwy nie 


i doznala, 


sumiennie i z natężeniem sił własnych 
zastępowali powołanych. Magistrat i reprezentu- 
cym miejska, by wyumgrodzić ich zastępowanie, 
przyznały każdemu po 15 tal. remuneracyi Ten 
sam przypadek zaszedł przy szkole ewangelickićj, 
tylko że tam jednego, tu zaś dwóch ngnczycieli 
pod broń ściągnięto. — 

Już kilka razy wspominalem o wiercenin soli 
w Inowrocławiu, nie od rzeczy więc będzie do- 
nieść znów czytelnikom, iż pokład, który już od 
kilku tygodni przebić usiłują, dotąd jeszcze nie 
przewiercony, a obecnie już nn przeszio 140 stóp 
Świder w samój soli zagłęniono. By się przeko- 
naé, jak szeroko pokład solny się rozciąga, po- 
stanowiono w kilku miejscach robić podobne pró- 
by, i tak budują znów basztę do wiercenia w za- 
chodnićj stronie miasta w sadzie kupca p. P. i sko- 


„ro ta ukończoną zostanie, wiercenie niebawem się 


rozpocznie 


Rozmażtości, 


— Przykład godny naśladowania, Dzienniki 
niemieckie podają, że w Szwabii najlżejsze s% po- 
datki gminne, ponieważ większa ich część opłaca 
aig z dochodów otrzymywanych z drzew owoco 
wych przy drogach, placach publicznych jtd 
Mnóstwo gmin w Szwabii ma z tego źródła po 
10,000 filorenów rocznie, W gminie Monheim 
rząd w r. 1858 musiał środkami przymusu zuje- 
walać do takiego zasadzania drzew owocowych; 
w r. 1868 gmina miała z nich już 8,700 talarów 
dochodu. W gminie Reatlingen w r. 1860 zebra- 
no 187,000 szegi owoców, za które otrzymana 
51,000 Aarenów. A żeby też policzono, ile pie- 
niędzy za jablka, groszki i śliwki rok rocznie wy- 
chodzi od nas za granicę! ! 

Spekulacya amerykańska. New-York Tri- 
bune z d. 2 maja zaręcza za rzetelność następu, 
jącego wypadku: Przed tOcia laty młody amery- 


i kanin z Nowego- Yorku, nazwiskiem Walter Hasting»- 


| to. 


podczas obiadu u lorda L, w Londynie utrzymy- 
wał, łe więzienie komórkowe (cellulaire) nie jeat 
karą tak okropną, jak zwykle mniemają. Lord D. 
ofiarował Hastingeowi 10000 funt. ster., jeśli da 
się zamknać w takiój deli na lat 10. Przystał na 
Lotd kuzał w domu swoim w Londynie urzą- 
dzić takie więzienie 12 do 15 stóp kwadratowych 


| majco powierzchni. Więzień miał prawo do świe- 


cy, książek i wszystkich materyałów piśmiennych, 
pokarm zdrowy, ałe podawany bez widzenia się 
z posługaczem. Amarykanin Żył tym trybem Jat 
10, a dnia 1 maja otrzymał wolność i pieniądze, 
ale stracił zdrowie, Mając lat 36 wygladał na 
fśletniego starcu, pobielały mu włosy, sknrezony 
i zgarbiony, zaledwie na nogach utrzymać się zdo- 
ła; głos jego jest drzący, mowa zająkliwa. 
0d Redakdyi, 

— Hutorce liata o Towarzystwie N, P. dla 

dziewcząt polskich: Bardzo uprzejmie prosimy 


Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Raman Szymański, w Porania. 
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Dr. Pernacayński. 
96) 


LODY 


poleca od dnia dzisiejszego cukiernia 


Fel. Rakowski. 


wszelkich 


Od kwartału t. j. 
b. r. poleca się do sprowadzania 


Fr. Bujecki 


w Poznaniu, Rynek 68. 


pca 


Stowarzyszenie _ 
CZELADZI KATOLICKIEJ. 


Walne zebranie na płiwnej Bali w hu. 
dynku pogimtazyalnyw przy ulicy Jervie- 
w czwartek dnin Szy 

jeczoru. 
Zarząd 


Lubawa w Prusach Zachodnich. (Loebau W. Pr.) 
Z Hamburga i Bremy 


s odebrałem nadsyłkę wybornyce 
„Li cam po bardzo przystępnych T 
Principe de Gales I. 


Siodła, rzędy na konia. 


szory na konie i dery 
poleca (89) 


Ludwik Pracht 


we Wrocławiu. 
68_ Oblwueratruwee, AA 


cygar Hiawańskich i pole- 


po 50 tal. za tysiąc. 


Antoniego Pfitznera 
ao przystarym runku, 

mieszkalny w Wobiedzi- 
DOM ssać Ne, 114 ui Kosri. 
ska, wktórym aię ekspedycya poozty ohe 
cnie zoajduje, Sprzedam nutychmiaat. © 
warunkuch dowiedzieć mę można franco U 
mnie w Mieścisku. 4 
(85) Antoni Mejener. 

Gorzelnik 

teoretycznie 1 praktycznie zawód nwój zna- 
Jacy, żonaty, który chlubne złożyć może 
ńwiadeciwa, poszukuje miejsca. Bliższych 


arczególów udzieli Redakcya Orędawnika, 
71) 


Pism peryodycznych polskich 
z Warszawy, Krukowa i Lwowa, po 
cenach księgarskich. 


księgarnia J. B. Langlego 


(95) w Gnieźnie. 


Ryż drobny, biały, 
100 font. b'a tal. 10 ft. 16 sgr, 1ft Dj, ág. 
Ryzgruboziarnisty 

przedni biały 


100 iunt, 65, tal. 10 funt, 19 śgr. 1 fout 
2 ègr poleca 94 


J. N. LEITGEBER. 


Flor de Tabacos po 50 „ dto. 
Juan de Ohnichursetta po 45 „ dto. 
El Merito po 40 „ dto. 
Revolution I po 37!/s ,, dto. 
si Flor de Tuero po 36 „ dto. 
| Baco Londres po 35 „ dto. 
La Traviata Po 32'/ą n dto. 
Golondrina po 30 „ dto. 
El Globo po 30 „ dto. 


Również polecam moje powszechnie ulubione 
za tysiąc w odlezałym 
jącym odstępujg wiadomy rabat. 


178) 


gatunki po 11 do 25 tal. 


pięknym towarze jak najusilnićj. 


Sprzeda- 


Goldstamda Syn. 


Nakładam M. Jackowakiego s Pomarzanowic. — Qztionkami A. Schmaadickiegu w Posnaniu. 


